
. M  31 Warszawa, Środa R o k  1858.
Opłata prenumeracyjna na 

Kronikę Wiadomości Krajo­
wych i Zagranicznych, wyno­
si: a) w W arszawie rocznie: 
rs. 7. kop. 20 (złp. 48); b) 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
(złp. 12); miesięcznie kop. 60 
(złp. 4.)

N a prowincji wKrólestwia 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp.
80); I imknin rn 8 (złp. 20).
W  Ces^fsJ j) 'v,(ama #-
płata/gyaft prowiń^fKw Kró­
lestwie,''z dojeniem rfe 4 ro­
cznie/lub 1 kWajtalnigjjfca ko­
perty. -

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
D ziś Ś B łażeja B. M . Ju tro  Ś. A nsgarego  B. | B iuro  R edakcji p rzy  u licy  K rab o w sk ie -P rzed m ie- | Dziś ran o  stopn i zimna 2, w czoraj ;w p o ł. zimn. 1.
W s c h ó d  słońca  o 7 m. JO. Z ach . q g. 4 m. 50. | ście w  dom u N ro  391, nap rzec iw  Saskiego  p lacu . | W y so k o ść  w o d y  n a  W iś le  s tó p  5 cali 8.________

WIADOMOŚCI KRAJOW E
R o zk a z  do za rzą d u  cywilnego Królestwa Polskiego.

I .  P rzez  N a jw tż s z e  rozk azy  JE G O  C E ŚS A  R S  K O  - K R  O - 
L E W S K IE J  M O ŚC I, w ydane do  zarządu  cyw ilnego, 
w  C arsk iem -S iele , d. 21 lis to p a d a  1857 r. p rzy jęc i do 
słu żb y , z dym issjonow anych: ra d c a  honor. H ryszkow , 
u rzędn ik iem  do czynności o n ieograniczenie u rlo p o w a­
n y ch  n iższych s topn iach  w  zarządzie  nacze ln ika  w o jen ­
nego g u b ern ji W arszaw sk ie j; uw oln iony  w ro k u  1852 
z k o rp u su  straży  w ew nętrzne j, w s topn iu  p o ruczn ika  
Szczęsnow icz, p . o . b u rm is trza  m. K oźm inka w  gubern ji 
W arszaw sk ie j z p rzem ianow aniem  n a  se k re ta rz a  p ro ­
w incjonalnego; uw olnieni od służby , na  w łasne ż ą d a ­
nie: naczeln ik  pow ia tu  S andom iersk iego  w  gub. R a­
dom sk ie j, ra d b a  dw oru  D rabikowski, z w ynagrodzeniem  
p rz v  uw oln ien iu  ran g ą  rad cy  ko lleg . i z m undurem  do 
u rz ę d u  przyw iązanym ; z p o w odu  słabości: e x p e d y to r  
w  głów nym  zarządz ie  sp isu  i zaciągu w ojskow ego  
w  K ró les tw ie , sek r. kolleg. Frejsler, z m undurem  do 
u rzęd u  p rzyw iązanym . D. 23 lis to p ad a  1857 r. p rz e ­
n iesiony: u rzęd n ik  n ad e ta to w y  p rzy  k an ce lla rji n a c z e l­
n ika  gub. W o ło g o d zk ie j, sek r. gubern . Panafid in , u- 
rzednik iem  dla obznajm ien ia  się ze s łu żb ą  przy  kom o­
rze  celnej W arszaw a.— W  P e te rsb u rg u , d. 24 s ty cz ­
n ia  1857 r. uw oln iony  od  s łu żb y  z p o w o d u  słabości: 
pom ocn ik  d y re k to ra  i k a ss je r  k om ory  celnej L ubicz, 
a s se sso r  kolleg. Krutoio, z m undurem  do u rzędu  p rzy ­
w iązanym ; p rzy ję ty  do służby  z dym issjonow anych: 
re g e s tra to r  kolleg. Ł azarow icz, na  u rzęd n ik a  kancel- 
la ry jnego  do rząd u  gubern ja lnego  W arszaw sk ieg o .—  
D 26  lis to p ad a  1857 r. posunięci ze sta rszeństw em  za 
odznaczen ie  się w służb ie , u rzędn icy  do szczególnych  
po ru czeń  kom m issji rządow ej spraw ied liw ości: z rad cy  
hono r, n a  a ssesso ra  kolleg.: Janczewski; z sek re ta rzy  
kolleg . na  rad có w  h o n o r : Z apaśn ik  i Zieliński, p ie rw ­
szy z zaliczeniem  na  s łu żb ę  w tym że stopn iu  do Kom. 
R . P . i S . p rzen iesiony: u rzęd n ik  kan ce lla ry jn y  izby  
sk a rb o w ej W ileńsk ie j, reg es tr , k o lleg  Łukociewski, do 
kancellarji JE G O  C E S A R S K O -K R Ó L E W S K IE J M O ­
ŚC I, sek re ta rja tu  stanu  K ró les tw a  P o lsk iego , na u rz ę d ­
n ik a  nade ta tow ego .— D . 27 lis to p ad a  1857 r  u w o l­
niony od  służby  z p o w o d u  słabości: a sse sso r try b u ­
nału  cyw ilnego, p . o p o d sę d k a  sąd u  p o k o ju  ok ręgu  
O lkusk iego , rad ca  h o no r. M atakiew icz.— D. 28  lis to ­
p a d a  1857 r  p rzen iesiony: zosta jący  p rzy  sek re ta rja -  
cie stanu  K ró les tw a  P o lsk iego , rad ca  honor. Popiel,

do  k ance lla rji N am iestn ika  K ró les tw a  na  u rzędn ika  
kance lla ry jń eg o .— II. P rzez  ro zp o rząd zen ia  kom m issji 
rząd o w ej sp raw  w ew nętrznych  i duchow nych , m ian o ­
wani: p  o. ra ch m is tiz a  k lassy  le j  w d y rek c ji u b e z p ie ­
czeń, s e k re ta rz  kolleg . A polinary  P łoski, p. o. buch- 
h a lte ra  k lassy  le j  w tejże  dy rekc ji; p. o rach m is trza  
k lassy  2ej, s e k r  gubern . J ó z e f  F iszer, p. o. rach m i­
s trz a  k lassy  le j ;  p. o. rachm istrza  k lassy  3ej S tan isław  
K łopotow ski, p . o ra ch m istrza  k la ssy  2e; p. o. pom oc­
n ika  arch iw isty , sek r. gubern . J ó z e f  Czarnowski, p . o. 
rachm istrza  k lassy  Je j i k ance llis ta  Ju ljan  Szubert, p . o. 
pom ocn ika  a rch iw isty  w tejże  d y rek c ji.—  (P o d p isa ł)  
N am iestn ik , Je n e ra ł-A d ju tan t, X iążę  G orczakow.

N am iestn ik  K ró les tw a  oznajm ia podziękow an ie  
sw oje w ó jtow i gm iny T rąb in  Karczewskiemu, za o k aza ­
n ą  p rzez  n iego gorliw ość p rzy  śledzen iu  i u jęciu  sp ra w ­
ców  n ap ad u  na  o sady  w łościańsk ie .

—  P iszą  ze L w ow a o ś .p . k a rd y n a le  Lewickim : 
N ieruchom ego m ają tk u  nie zostaw ił ś. p .k ard y n a ł, 
ty lk o  ruchom ości i go tow e pieniądze. M iędzy zapi­
sam i oprócz leg a tó w  dla p rzy sz ły ch  m etropo litów , 
także  n a  kośció ł św. Je rzego  w e L w ow ie, n a  dom  
m etro p o lita ln y  są  godne  w zm ianki n iek tó re  d o b ro ­
czynne zap isy  jak o : n a  fundusz  D jaków  1000 złr. 
ćw ancygieram i; n a  s ie ro ty  w  zakładzie B azy ljanek  
w  Słow icie w y ch o w y w an e  1195 rs r . i 1000 złr. 
cw tm cygieram i, n a  te n  sam  k la sz to r  B azy ljanek  
p o rce lan ę  i szkło oraz 1000 złr. gotow em i p ien iędz­
mi; n a  fundusz  s ie ro t i w d ó w  k ap łań sk ich  1000 
złr. i n a  M atycę  R u sk ą  1000 złr. n a  zak ład y  g łu ­
choniem ych, c iem nych i ochronk i po 300 złr. 
w reszcie  n a  zak ład  ubog ich  lw ow sk i 300 złr. do 
rozdzielen ia  m iędzy ubog ich  100 złr. O prócz  ty c h  
zaw iera  te s tam en t w iele p ry w a tn y c h  zap isów .—  
Zw łoki m ają  b y ć  p o g rzeb an e  w  Uniowie w  k ap licy  
n a  w zgórzu  K o ro n a ta  zw anej. W e  L w ow ie o b ch o ­
dzono ty lk o  o b rz ą d  żałobny. (Czas).

U  O I t K D A I i C J l .
„O k o  za oko, ząb za z ą b ,“ to  w  s ta ry m  zako­

nie' a w  now ym : „ k o ch a jc ie  i m ódlc ie  się .“ O s ta ­
tnie w y razy  wv ję te  z dop iero  co d ru k iem  ogłoszo­
ne) rek lam acji x iędza S zpadersk iego  którą, w one- 
gdajszej K ron ice  czy tam y_________________________

NOTATKI Z PODROŻY.
przez

Ludtvika Hleinojołv§kieg«.
W Y JĄ T E K  D R U G I.

(C iąg  d a ls z y ).

(P a trz  N r. K ron ik i 30.)

—  W znieciłeś gniew w ujaszka (a), a  wiesz 
dobrze jak i on zły i niebezpieczny, —  mówił 
Żam et gdyśmy wstępowali po kam iennych 
schodach prow adzących z P iazza di Spania 
do Trinita de Monti.

—  Nie obawiaj się Albercie, zbyt wiele, 
dba on ażeby anglicy nie dowiedzieli się od 
nas o stanie jego kassy: Zio Beppo mruczy 
czasami, ale kąsać nie umie.

Tymczasem postępując ciągle w górę, do­
staliśmy się na szczyt wyniosłości zwanćj Pin- 
chio. Ogród znajdujący się tamże jedynym jest 
Ogrodem publicznym w Rzymie; wszystkie in­
ne, a tych znaczna, liczba są w łasnościam i
prywatnemi magnatów; na  zwiedzenie zaś o- 

 -

(a) Z io , znaczy W uj.

g r o d ó w  Kwirynalskich i W atykańskich, potrze­
ba  starać się o szególne pozwolenie.

Piękne to miejsce przechadzki z którego 
zachw ycające odsłaniają się na  Rzym wido­
ki, zostało dopiero przed kilkoma laty u rzą­
dzone staraniem  Francuzów; dla tego też i 
drzew a nie rozrosły  się jeszcze, i b rak  dosta­
tecznego cienia dotkliwie wpołudniow ych go­
dzinach czuć się daje. Najwięcej tam  krze­
wów południow ych: ogromnej wielkości alo­
esy i agawy, znacznej grubości magnolie, klą- 
by z passiflorów ipelargonji, jakoteż mnóstwo 
gatunków kaktusów (b), rozścielają się z o- 
bydwóch stron ścieżek spacerowych. W  środ­
ku na placu gra wieczorami muzyka piechoty 
francuzkiej, a  tłum y niedorosłych Rzymian i 
Rzymianek, w raz ze swemi bonami i niańka­
mi, zapełniają wszystkie prawie ław ki, dokoła 
ogrodu urządzono szeroką drogę, na której 
w wieczornych godzinach krąży niby w kalej­
doskopie długi szereg pojazdów: ja d ą  onebai'- 
dzo wolno, a gdy który stanie, ca ły  szereg

(bl P ró c z  p o w szechn ie  znanego u nas k a k tu s a  p e ­
ruw iańsk iego , w idzia łem  tam  w iele g a tu n k ó w  tej r o ś li­
ny , np. C. triangu la ris , C. g rand iflo rus, C. flagelliflorus, 
O. speciosus i  t. d. T en  o sta tn i m ianow icie odznacza 
się nadzw yczaj p ięknym  kw iatem . (P rzyp . A utora).

Co do  nas, na jzupełn iej je s te śm y  za zasadam i 
now ego zakonu; ale w  naszem  p rzek o n an iu , te  za­
sad y  p rzeszkadzać  nie po tv inny  i nie p rzeszk ad za ją  
ja sn y m  i zdrow ym  pojęciom .

W  liście do R ed ak c ji w  N rze 314 r. z. zam ie­
szczonym , czyniąc rozb ió r dw óch  a rtyku łów  p. t.

C zynsz i Indem nizacja ,“ s ta ra liśm y  się zw róció 
uw agę: lo , że w y razy  pow in n y  d o tychczasow e 
znaczenie zachow ać; 2o, że p rzy  p rzed staw ian iu  
chociażby  najgen ia ln ie jszych  syste ina tów , nie n a ­
leżałoby  w szakże bez ścisłego sto so w an ia  do p ra w  
logiki obchodzić  się. W ykazaw szy  ty lko , że tym  
w arunkom  rzeczone a rty k u ły  nie odpow iadają , nie 
rozb iera libyśm y  sam ego p rzedm iotu , k tó ry  o d ­
dzielnego i obszerniejszego trak to w an ia  w ym aga.

W e  w czorajszej sw ej obronie, au to r p rzyw odzi 
że w y raz  wywłaszczenie  m ógłby b a rd zo  dobrze  
znaczyć n ad an ie  w łasności, bo w yposażen ie  zna­
czy danie posagu , w ynag rodzen ie  znaczy  danie 
n ag ro d y . T a  filologiczna ro zp raw a , je s t  zapew ne 
zw iastu n k ą  now ej p o stęp o w ej epoki, w  k tó re j do ­
w odzić  nam  będą, że wydziedziczenie  znaczy, a lbo  
znaczyć pow inno n adan ie  dziedzictw a,— dalej, że 
w yraz  czarny  najw łaśc iw szy  do oznaczenia k o lo ­
ru  b iałego i t. d. N ajm niejszego nie czu jąc po c ią ­
gu  do tego  ro d za ju  w yw o d ó w , s tanow czo  z tego  
p la c u  ustępu jem y .

W  rozb io rze a rty k u łó w  w  m ow ie b ęd ący ch  
(N r 314) dosłow nem i cytacjam i przedstaw iliśm y, 
iż w  n ich  rozum ow anie mniej w ięcej, j e s t  n a s tę p u ­
ją c e j treści:

zw ażyw szy  z jed n e j s tro n y  n a  „ wrodzone n a­
szych icłościan lenistwo ,“  a  z d rugiej s tro n y  n a  
„znaną pracowitość naszego ludu,“

dalej zw ażyw szy , że „w łościan in  oczynszow a- 
n y  nadużyje swobody, ja k ą  go d a rzy  społeczność, 
bo  o d d a  się obrzydliw em u p ijaństw u , sw aw oli 
i w szelkim  szkodliw ym  naroślom  skażonej n a tu ry ;“ 

zatem  logicznie  w y p a d a  obd arzy ć  w łościan ina 
w łasnością , ja k o  udz ie la jącą  m u w o lność  najw ię­
kszą.

Jed y n y m  zam iarem  naszym , by ło  w ykazać, że ♦ 
przyw iedzione  tu  rozum ow anie, bynajm niej nie u -  
dow adn ia , ani p rzekonyw a, ab y  nad an ie  w łas no

zatrzym ać się musi, ponieważ zaś obwód o- 
grodu nie jest zbyt wielki, perjodyczny ich ob­
jazd  zaledwie kilka minut wynosi.

Przyzw yczajw szy wzrok do strojnie, a na­
w et z przepychem poubieranych dzieci biega­
jących po Saskim ogrodzie, zdziwiłem się nie 
widząc w tym tłumie młodego Rzymian po­
kolenia, ani jednego, nie powiem już wykwin­
tnie, ale naw et z jakąkolw iek pretensją ubra­
nego dziecka: proste płócienkow e sukienki 
zastępow ały tu u dziewczynek owe batysty i 
jedwabie, któremi tak  lubimy szafować, chu­
stki zarzucone na  szyję zajmowały miejsce o- 
wych koronkam i garnirowanych mantylek; a  
kapelusze zwane a  la  religieuse, chroniły ró ­
wnie dobrze różowe twarzyczki panienek od 
promieni słońca, ja k  to czynią u nas koszto­
wne ryżow e kapelusze. A dla tego podobna, 
a  może i w iększa panow ała wesołość w po­
środku tego grona; -  nie tam ow ała jćj obaw a 
poplamienia kosztownych suk ienek , po targa­
nia starannie ułożonych w łosków , rozdarcia 
spokojnością domową okupionych częstokroć 
ubiorów.

Siedzieliśmy tak przez chwil kilka na ław ­
ce naprzeciwko muzyki; gdy śliczna jak  anio­
łek dziewczynka dziesięć la t najwięcćj mają-



ści było, dla dobra włościan konieczrtem, gdyby 
naw et istotnie uwłaszczenie najw yborniej odpo­
wiadało wym aganiom  i potrzebie czasu.

T a  p ro jestac ja  w imieniu może nudnych ale nie­
zbędnych praw  logiki, sądzimy, pow innaby tra ­
fiać do.przekonania, boć wiadomo, z’e grzesznikom 
nagrody  się nie daj©, a przynajm niej nie prędzej 
aż się poprawią. Jeżeli zaś dzisiejszy włościanin 
rzeczywiście je s t takim, jakim  go autor opisuje, 
a mianowicie, że udzielenie mu swobody, oczyn- 
szowaniu towarzyszącej, zamienia go w  rozpust­
nika, toć nie tylko w  imieniu praw  ludzkich, ale 
naw et boskich, n iepodobna go ową swobodą, u- 
właszczeniu tow arzyszącą obdarzać, lub nie p ier­
wej, aż dopóki nie przedstawi należytej rękojmi, 
że tej sw obody na złe nie użyje.

W  tern miejscu zupełnie z autorem  zgadzamy 
się, iż przyśpieszenie tej ręk o jm i, wiele dziś 
zawisło od zbawiennego w pływ u plebanów , i że 
n a  tern polu dużo do zrobienia pozostaje. Co do 
konieczności zaś włościan uwłaszczenia, pow ta­
rzam y, iż o tej konieczności, przekonać nie je s t 
zdolnein, przywiedzione tu  rozumowanie dw óch 
pierw szych listów; ani naw et list trzeci, zamiesz­
czony w Nrze 27 Kroniki, gdzie niechcący widzi­
m y apoteozę czynszowania; również nas o tern nie 
przekonyw a we wczorajszej reklam acji przyw ie­
dziony ten rozpaczliw y fakt, o którym  mieszkań­
cy W arszaw y wyobrażenia mieć nie mogę, iż na 
w si w święta, po nabożeństwie lubo ze skruchą 
odbytem , w  karczmie, gdy m uzyka zagra, już  dziś 
często slyszyć się daje, ja k  parobek zapytuje: 
„K aśka, cy ty  umis polkę trom blą tańcow ać." B y­
najmniej zamiarem naszym  nie było i nie jest, u- 
bliżać powszechnem u praw u dostarczania cegie­
łek do budowy dobra ogólnego. Ale że nie je s te ­
śm y tylko teoretykam i, dodajm y więc, że p rak ty ­
cznie widzieliśmy, jak  m ularze zanim zrobią uży­
tek  z podaw anej im cegły, zlekka sztukają w nią 
młoteczkiem, a skoro pod  nim cegła się rozpęka, 
zamiast brać j ą  do budowy, rzucają j ą  między 
gruzy. Otóż sądzimy, iż nawzajem każdemu słu­
ży  praw o, w  podaw ane do powszechnej budow y 
cegiełki sztukać młoteczkiem, k tó ry  się zowie p ra ­
wem logiki; a skoro za sztuknięciem tego młote- 
i'zka, od razu cegiełka się rozsypuje, wolno w no­
sić, bez względu na je j pochodzenie W arszaw skie 
lub  z Osielca, że cegiełka się nie udała.

Uwłaszczenie m a być magiczną siłą, p rzerab ia­
ją c ą  złych, w dobrych ludzi. Nie znamy się na p ra ­
w ach  magji, ale o ile nam wolno o praw ach rze­
czywistości mówić, w łaścicielstwo tam  tylko mo­
że być i staje się pożądanem , gdzie odpowiednie 
tow arzyszą mu przym ioty i warunki, k tórych  ża­
dna m agja zastąpić nie je s t  zdolną, a do k tó rych  
jedyn ie na powolniejszej lecz pewniejszej drodze, 
m oralnego udoskonalenia się i m aterjalnego p o ­
stęp u  się dochodzi.

Że mamy gruntow ną zasadę do potępiania spo­
sobu rozum ow ań autora z Osieka, prócz wyżej 
wym ienionych, jed en  jeszcze przytoczym y dow ód 

* z którego istotnie wnosić by  można, iż zamiarem 
jego  było zebrać same sprzeczności. W  liście trze-

ca, odłączywszy się od siedzącśj opodal po­
deszłego wieku jejmości, przyszła wprost do 
mnie pytając k tóra godzina.

Dopełniwszy jój żądania zapytałem  naw za­
jem :

—  Czy tu z m am ą swoją jesteś, bella ra- 
gazzina?

—  O nie, —  rzekło dziewcze w strząsając 
g łów ką, —  moja mama pieszo nie chodzi.

— Jest więc cierpiącą że chodzić nie może?
—  D la czegóż m ają moją mamę boleć no­

gi, czy d la tego że ciebie bolą? — zaśm iała 
naiwnie.

— O Scaltrita ragazzina! —  zaw ołałem  
biorąc ją  za rączkę, —  powiedz mi ja k  się 
twoja m am a nazywa?

•— I cóż ci z tego przyjdzie? Jak  się do­
wiesz o nazwisku mamy, nie będziesz ze mną 
rozm awiał tak  swobodnie ja k  dotąd... O bo 
ty  nie wiesz kto ja  jestem?

’—  Mozę zgaduję.
Nie, nie wiesz powiadam  ci, inaczej ni- 

gdybyś ze mną tak poufale nie rozm aw iał.
— Obudzasz ciekawość moją do najw yż­

szego stopnia!

cim (Nr K roniki 27 str. 4, szpalta 3, wiersz 12 
i następne) czytamy wdzięcznie przez niego skre­
ślony obraz ''prawdziwej mnralttośti, pracowitości 
t dobrego bytu u włościan, w jeno sąsiedztwie ju ż  
dawno oczynszow anyh , nad  którem i to przym iota­
mi czynszowmków i korzyściami czynszowania 
aż do najdrobniejszych rozwodzi się szczegółów. 
Tenże sam autor, parę  miesięcy przedtem, w p ier­
wszym liście zamieszczonym w Nrze 232, na s tro ­
nicy 3ej, szpalcie 2ęj, mówiąc o bezwarunkowej 
konieczności uwłaszczenia włościan i bezpożyte- 
czności czynszowania, pisze: „Patrząc, a naw et 
gospodarując la t kilkanaście na pańszczyzuie i o- 
becnie rozglądając położenie włościan oczynszown- 
nych , śmiało z ręką na sercu mogę wyrzec, że dla 
największej liczby czynsz pieniężny nierównie je s t 
uciążliwszym i prędzej rujnującym  aniżeli p ań ­
szczyzna." T oć to praw dziwa magja, lecz m agja 
w  pism ach au tora .— M atem atyka nas nie zawiodła, 
w recenzji bowiem (Nr 30G) w listopadzie r. z., 
rozbierając wszelkie sprzeczności dw óch pier­
w szych artykułów , na mocy rachunku p raw do­
podobieństw a przyszliśm y do wniosku, że w a rty ­
kule trzecim, autor gotów przyznać, jak o  czynszo­
wanie może rozwiązywać kw estję dostatecznie. 
Rzeczywistość najzupełniej to przypuszczenie sp ra ­
wdziła. czyż bowiem można dobitniej i wym o­
wniej czynszowania bronić, ja k  przedstaw iać tak  
budujące czynszowania dawno już  zaprow adzo­
nego skutki praktyczne, o k tó rych  au tor w trzecim 
liście pisze.

Raz więc jeszcze pow tarzam y, cośmy w pier­
wszym rozbiorze powiedzieli, że nie pojm ujemy 
ani rzeczyw istych przekonań, ani rzeczywistych 
zasad przez au to ra  z Osieka w yznaw anych, każdy 
howiem artykuł względnie do poprzedniego lub 
następnego, je s t  sprzecznym. A lubo przez sp ra ­
wiedliwość musimy przyznać, że w ty ch  artyku­
łach widocznym je s t stosunkow y postęp, z k tó­
rego szczerze się cieszymy, jednakże może nie n a­
leżało po stęp u  tego czynić głośno, a tak  uczyni­
wszy, pozwolić przynajmniej na jego  wykazanie, 
dla powszechnego dobra.

N areszc ie , w  interesie autora, chcem y p rzy ­
puszczać, i znowu rachunek praw dopodobieństw a 
pozw ala nam  to twierdzić, że gdy te trzy  artykuły  
nie mogą być utworem  zdrowego przekonania j e ­
dnej osoby, są więc notatam i wypisanemi, z dzieł 
kilku autorów , bardzo między sobą w yobrażenia­
mi się różniących, i k tórzy  w  rozm aitych pisali 
epokach.

Ze to przypuszczenie je s t  uzasadnieniem, dosyć 
porów nać, w  mowie będące artykuły , z dwoma 
dziełami we wczorajszej reklam acji zacytowanemi. 
D am y tu  jeden  tylko ciekawy dowód. P od  w pły­
wem wrażeń w yw ołanych pow agą ogłoszonej 
b roszury  p. t.: "Polem ika o kw estji włościańskiej, 
czyli w ola i niewola w p racy .« X iądz Szpaderski 
(Nr. 306 r. z.) kreślił artykuł drugi, którem u dał 
godło: »Praca im wolniejsza tern bardziej płodna," 
i zaraz na w stępie pow tarzając (ze strony  70) róż­
ne w yrażenia tej broszury, między innemi głosi 
ekonomiczny pewnik: "źródłem bogactw a naro-

—  A więc powiem ci, kiedy chcesz tego 
koniecznie: jestem xiężniczką ***.

W yrazy te: Sono principessina * * *  wymó­
w iła  tak  poważnie, przytem z tak ą  dumą pod­
niósłszy główkę do góry, spojrzała na nas 
wszystkich, iż zaledwie zdołaliśm y wstrzymać 
się od śmiechu. Pomimo tego chcąc posunąć 
ża rt dalej, zdjęliśmy wszyscy kapelusze z głów 
naszych.

— A widzisz! —  zaw ołało  dziewcze z u- 
śmiechem zadowolenia, nie potrzeba było  py­
tać  o moje nazwisko: pozostałabym  Teressiną, 
rozmawialibyśmy ze sobą jak  przyjaciele, a  
teraz nie śmiesz i słow a przemówić.

—  P raw da xiężniczko, —  odrzekłem , — 
w przytomności waszej czuję się tak  nieśmia­
łym , tak  zalęknionym...

Nie długo zapewne zdołalibyśm y utrzym ać 
nasze miny serjo, gdyby w tej chwili wygalo- 
now any lokaj, nie w ybaw ił nas z kłopotu.

—  Principessina! — rzek ł odkrywszy g ło ­
wę i stanąwszy przed dzieckiem z uszanow a­
niem, —  M adama Boultrinolli pozw ala sobie 
zrobić wam  uwagę, że już powietrze zaczyna 
być chłodnem, i każe zapytać was czy nie ra ­
czycie powrócić dodmu?

—  Dobrze, powrócę, —  odpowie m ała  a-

dów i indywiduów je s t  p raca," kiedy oddaw na 
każdem u wiadomo, i to tylko je s t  p raw dą p raw ­
dziwą, że: źródłem  bogactw a narodów  i indyw i­
duów  je s t p raca  i oszczędność, k tó ry , to ostatni 
w arunek au tor broszury, umyślnie obszedł. — 
Szanow ny zaśautor nie zdając sobie spraw y z po­
wodów tej zm iany, w  dobrej wierze w ypisuje pół 
p raw dy  i po daje j ą  za całą, i bierze j ą  za p o d sta ­
wę sw ych rozumowań.

Do takich to rezultatów  doprow adza, now ą po ­
trzebą czasu wyw ołana dyskussja  nad  pewnikami 
dla innych już  przedyskutowanemi. W  pierwszej 
recenzji, mówiliśmy o potrzebie szanowania nie 
innych przedyskutow anych pewników, ja k  tych  
właśnie, na których, jak o  na  fundam entalnych 
podstaw ach, rozbiór kw estji włościańskiej opie­
rać się powinien. Ponieważ zaś podobało się nie­
którym  fałszywie tłómaczyć to tw ierdzenie nasze: 
że kw estja w łościańska m a pewne, niewątpliwe; 
przedyskutowane dane , stanow iące w  dyskussji 
granice, po za k tóre wychodzić nie należy, za­
mierzamy w ię c , odstępując od pojedynczych 
polem ik bliżej i jaśniej się wytłóm aczyć w  kilku 
do szanownej redakcji adressow anych: Listach, 
o właściwem u nos stanowisku kw estyi włościań­
skiej.— Zaraz ju tro , przeszlem y list pierwszy.

W arszaw a d. 2 lutego 1858 r. W ł. G.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e », l e y r  n m  y.

P a r y ż  29 S t y c z n i a .  Monitear zawiera 
artykuł w  którym  co do treści powiada, że lud, 
gw ardja narodow a, armja, w szystkie k lassy  w re­
szcie we Francji, wszyscy m onarchowie całej E u- 
ropy, p rassa  w szystkich krajów , wyrazili oburze­
nie z pow odu zamachu, i sym patję jaką  wzbudza­
ją  Cesarz i Cesarzowa.

Arm ja przedew szystkiem  przysięgła bronić dy- 
nastji N apoleona.

W o b e c  podobnego stanu  dem agogjai je j s tro n ­
nicy przekonają się nareszcie, że porządek we 
Francji nie spoczyw a na jednej głowie.

L o n d y  n 28 S  t y  c z n i a. Globe donosi, że 
Bank angielski zniżył stopę eskonta z 5 na 4 
procent.

Tenże dziennik w trzeciem w ydaniu mówi, że 
Tow arzystw o indyjskie po licznych rozpraw ach 
i odroczeniach, zdecydowało opierać się wszelkie- 
mi siłami przeciw  przeniesieniu w ładzy swojej 
w ręce korony.

L o n d y  n 29 S  t y  c z n i a. N adeszłe z Bom ­
bay urzędow e wiadomości, z dnia 2 b. m. donoszą 
że naczelny wódz sir Colin Campbell znajduje się 
wpraw dzie w  Cawnpore, ale w krótce otrzym a ty ­
le posiłków, że będzie mógł posunąć się na zachód. 
Jenerał Outram  pobił w dniu 22 grudnia pow stań­
ców p od  Allumbagh. N ow ych pow stań nigdzie nie 
było.

L o n d y n  30  S  t y  c z n i a. D epesza z Bom­
bay donosi, że sir Colin Campbell w yruszył już 
ku F errukabad  (w stronie północno-zachodniej 
względem Cawnpore. Pułkow nik Seaton w  dniu

rystokratka: —  a ty idź czekać u drzwiczek 
mojej karety.

I obróciwszy się ku mnie, sk łoniła lekko 
główkę:

—  Adio, mio caro!
Byłem zdumiony.
—  Tak, tak, —  rzecze Stankiewicz, rysu­

jąc  na piasku żyw ą tw arzyczkę m ałej Teres- 
siny: —  obyczaje każdego kraju m ają swoją 
z łą  i dobrą stronę. P rzed  chwilą unosiłeś się 
nad  prostotą ubioru dzieci włoskich, potępia­
jąc  i słusznie zbytek jak i pod tym względem 
u nas panuje; teraz oburzasz się wychowa­
niem jak ie niektórzy z tutejszych magnatów 
dają dzieciom swoim. Ta m ałaxiężniczka sto­
sownie do zwyczaju jak i tu panuje, ubraną 
b y ła  prosto, skromnie, ubogo nawet, iv poró­
w naniu z córkam i bogatszych rzemieślników 
W arszaw skich; a  przecież w m łode jej serdu­
szko wszczepiono zarody dumy i próżności, 
niewinną jej duszę zarażono tchnieniem po­
chlebstwa i nadskakiw ania. Jak  przy świetle 
cienie, przy dodatniej ujemna strona wszędzie 
ukazać się musi.

—  I nie należy nigdy, —  dodałem , — u- 
przedzać się bezwględnie. Zwykle mieszka­
niec zimnej północy ujrzawszy to cudne nie-



27 G rudnia doszedł do N erygpore (na zachód od 
F errukabad). B rygadjer Cham berlain w yruszył 
przeciw  RohilcunćL W  Indore w ojsko krajow e 
zostało rozbrojone.

M a r s // i ) a 28 S  I y r z n i a. W iadom ości 
z N eapolu datow ane dziśdonoszą, ze xiąźe O tto- 
jan o  odjechał wczoraj jed n ą  rządow ą fregatą p a­
row ą w tow arzystw ie licznego orszaku, z polece­
niem od kró la F erdynanda złożenia Cesarzowi 
francuskiem u powinszowania szczęśliwego rezul 
ta tu  zamachu i 4 Stycznia.

W iadom ości z Ałgierji donoszą, źe jeneralny  
konsul angielski wręczył jeneral-guhernatorow i 
adres winszujący w imieniu swoich ziomków, z o- 
koliczności szczęśliwego ujścia niebiespieczeństwa 
Ich  Ces. Mości.

Jenerał-gubernator w ydał proklam ację, w  k tó ­
rej dziękuje armji afrykańskiej za uczucie oburze­
nia i wierności, ja k ą  objawili z okoliczności tegoż 
zamachul

T r  y  e s 1 28 S  ł  y  r. z n  i  o. W iadom ości z K on­
stan tynopola 22 Stycznia donoszą, z’e I la n d a rE f-  
fendy pow ołany je s t na posadę spraw ującego in- 
teressa  P o rty  w Paryżu.

Gabinet otoinański odbył nadzwyczajne posie­
dzenie z pow odu spraw y Bośni i Hercegowiny.

W iadom ości z Grecji donoszą, że kró l Otto je s t 
nieco słaby. Izby greckie zostały na miesiąc od­
roczone. (A'eue Pr. Zeit.)

A M E R Y K A .

Depesza telegraficzna datow ana z St. Louis 12 
stycznia, podaje nowe wiadomości w przedmiocie 
w ypraw y do U tah:

W  dniu lszym  grudnia w szystko w ojsko zajęło 
kw atery  zimowe w tw ierdzy Bridger, z wyjątkiem 
tych  które zostają p od  dowództwem  pułkow nika 
Cook, a które stały  o 40 mil od wąwozu H enry. 
Odbudow yw ano twierdzę B ridger dla zabezpie­
czenia zapasów. W ojsko  było wygodnie pomiesz­
czone pod namiotami opatrzonem i w piece.

Pogoda była bardzo łagodna i stan  zdrowia w oj­
sk a  pom yślny. W szelkiego rodzaju  zapasy w y­
starczą do miesiąca czerwca przyszłego roku przy 
oszczędnem zarządzeniu. K apitanM arcy  zostałpo- 
słany do Tao* i Santa Fe dla otrzym ania posiłków.

Mormoni przygotow yw ali się do w yruszenia do 
posiadłości angielskich i części przedniej straży 
ju ż  wyszły w  pochód. Y oung wezwał oficerów 
aby przyjęli gościnność i przepędzili zimę w mie­
ście Słonego Jeziora.

Mówiono że pułkownik Johnston  tak  dalece 
miał pewność, że morinonowie oddalą się z U tah 
na  wiosnę, że nie żądał powiększenia w ojska zo­
stającego pod jego  rozkazami.

G ubernator Connings w ydał proklam ację ogła­
szającą w schodnie terry torjum  w  stanie buntu, i 
zapow iadającą ustanowienie sądu przez najw yż­
szego sędziego Eckles, dla sądzenia w ystępnych 
w  hrabstw ie rzeki Zielonej, przy tw ierdzy Bridges, 
zkąd proklam acja je s t  datow aną. Ze najprzód u- 
stanow ioną będzie z mieszkańców milicja d la za­
pewnienia posłuszeństw a praw om  i że jeśliby  to 
okazało się niedostatecznem , użytą zostanie siła

bo, te wspaniałe świątynie, te niezliczone bo­
gactwa sztuki, patrzy na wszystko przez pry­
zmat pobłażania; a po powrocie do kraju, o- 
powiadania jego o ojczyźnie Danta iPetrarki, 
stają się jednym wielkim hymnem uwielbie­
nia. Inni oszukam przez podstępnych fachi- 

*nów, obdarci przez chciwych oberżystów, 
zdradzeni i wyśmiani przez lekkiego zyciako- 
biety, widzą w całym narodzie stek kału, 
sprosności, i takie przekonanie przynoszą do 
podziału między ziomków swoich. Jeżeli co­
kolwiek odwagi włoży mi kiedy pióro do ręki; 
ażeby podzielić się wrażeniem jakiego dozna­
łem z braćmi mojemi; to będę im mówił po 
prostu o tern co tvidziałem, nie ukrywając złe­
go, nie podnosząc egzaltacją dobrego, kreśląc 
tylko fakta, z których światły czytelnik więcej 
jak  z czczej frazeologji poznać może chara­
kter i obyczaje ludów.

Rozmowę powyższą przerwały nader oży­
wione głosy, dochodzące nas z przyległej 
ławki.

Spojrzeliśmy była to gromadka mamek 
i nianiek różnego wieku i urody. Jedna z nich 
ubrana jak wieśniaczka z okolic Albano, wpa- 
sowyin staniku i takiegoż koloru spódniczce,

wojską- regularnego. ,Źę -wszystkie, ko rpusy  zbroj­
nych mieszkańców m ają natychm iast rozwiązać 
się i wrócić do domów,, pod karą ogłoszenia,i są-.; 
dzenia ich jako  zdrajców. Rząd w ydał rozkąZy 
w ysłania posiłków dla w ypraw y . przeciw  Utah.

(Journal des Debuts.)
A N G L J  A.

Londyn 28 Stycznia. T im es  , s ta ra  ^ ę  dziś w y­
kazać w ważnym i obszernym  artykule, jakie bę­
dzie prawdziwe pole rozpraw , k tóre pow staną 
w parlam encie między stronnikami i przeciwnika­
mi Tow arzystw a. D wa bardzo różne między so­
bą system y objawiły się od samego początku po ­
w stania, to je s t  jed en  Tow arzystw a, wiernie r e ­
prezentowanego przez lo rda Canning, drugi lud ­
ności angielskiej mieszkającej w  Indjach.

Tow arzystw o tak  przed, jak  i w  czasie pow sta­
nia, zawsze żywo starało  się zjednać sobie p rzy ­
chylność krajow ców , zachęcać ich wierność, przez 
poświęcenie wszystkiego dla ich w iary i p rzesą­
dów. Przeciwnie ludność angielska w  Indjach za­
wsze była trak tow aną przez tow arzystw o z nie­
chęcią, praw ie graniczącą z nieprzyjaźnią. T a  
ludność uw ażaną była raczej za k łopot niż za p o ­
moc. N ajprzód chciano anglików nie dopuścić do 
Indji tak  ja k  do Japonji, następnie przypuszczo­
no ich ale w w arunkach bardzo niekorzystnych, 
nakoniec dla utrzym ania w  oczach krajow ców  tej 
sław y bezstroności i ducha równości, k tó rą s ta ra ­
no się zjednać sobie, usiłowano postaw ić każde­
go anglika nie należącego ściśle do służby ogólnej 
Tow arzystw a, na tej samej stopie co krajow ców. 
Rzeczywiście Indje mieściły w sobie tylko dwie 
klassy  mieszkańców, to jest: urzędników  T ow a­
rzystw a którzy  by lik lassą  rządzącą, i poddanych, 
to je s t anglików, indjan i mahometan.

Takie było mniej więcej, według Timesa, poło­
żenie polityczne kra ju  w chwili bun tu  armji ben­
galskiej. T en  wielki w ypadek w prow adził w czyn­
n ą  walkę przeciwne dążności rządu  Tow arzy­
stw a i ludności angielskiej. Tow arzystw o chciało 
utrzym ać sw oją armję krajow ą, chciało ono żeby 
ona przeżyła teraźniejsze pow stanie, starało się 
ty lko zmniejszyć ważność tego powstania, złago­
dzić je  i zapobiedz złym jego rezultatom, poró- 
w nyw ając je  z poprzedniem i zamachami i podo- 
bnemi trudnościami, jakie już n iejednokrotn ie  
zwalczyło P ragnąc zatem po uśmierzeniu pow sta­
nia powrócić do swego zwykłego system u rządze­
nia, Tow arzystw o przedewszystkiem  nie chciało 
rozdrażnienia, oburzenia i wzniecenia większego 
jeszcze niezadowolenia krajow ców  i nie chciało 
odjąć sypojom  wszelkich dróg żalu i p o p raw j.

ż  drugiej s trony  anglicy mieszkający, mianowi­
cie w  Kalkucie, ożywieni byli zupełnie innemi u- 
czuciami. Zawsze oni byli przeciwnemi system o­
wi T ow arzystw a i okazywali, źe skutkiem jego 
były krwaw e i obrzydłe w ypadki w Delhi i Cawn- 
p o re  i chętnie przyjm owali to pow stanie jak o  h a ­
sło śmiertelnej walki między dwom a plemionami i 
ostatniego zwyciężenia jednego przez drugie. R e­
w olucja polityczna zdaw ała im się być najlepszym  
rezultatem  jak i może w ynikuąć z tej rewolucji

stała przed ław ka i mówiła prędko posługu" 
jąc się żwawą giestykulacją.

—  To wszystko nic, co Giulia wam mówi­
ła: —  to wszystko nic. Pozwalają jćj wyjść 
w niedzielę do kościoła...- kościele jest jej 
Paolo — widzi go choć z daleka; pozwalają 
jćj śpiewać pieśń przed cudowną Madonną — 
Paolo z nią śpiewa' Mnie ani krokiem z do­
mu ruszyć się nie wolno bez dzieci i guwer­
nantki: a co pracy! ni chwili rozrywki, ni chwili 
wypoczynku, ni wyjść na Piazza Navonna 
gdzie Pulchinello takie zabawne rzeczy wyga­
duje, ni pogawędzić z dziewczętami przy fon­
tannie...

— Co tam praca! —  przerwie inna pode­
szłego już wieku piastunka: my poveri genti 
stworzeni do pracy, panowie tylko mogą uży­
wać dolce farniente. Narzekacie na pracę o 
fanchiulle, a gdybyście miały taką panią jak 
moja padrona, z innego zaśpiewałybyście to­
nu!— zła ona jak jędza, cały dzieńkrzyczy, ła ­
je, gniewa się —  mąż nie ma spokoju,- dzieci 
nieszczęśliwe, istne piekło domu...

—  Moja jeszcze więcej ma złości.
—  Moja jest skąpą jak żyd z Ghetto.
— Moja za każdy stłuczony talerz odtrąca.
— Tutto e bagatella! — przerwie powoli

wojskowej. Żądali o.ai, mówi Thnes., rządu ener­
gicznego i środków, bespieczeńs,twa. publicznego, 
nazywając słabością wszelki akt umiarkowania,, a 
zdradą wszelki środek łagodności.

Oba system y m ające stpczyć w alkę w Ąńglji, 
znalazły w powstaniu i w rozm aitych jego w ypad­
kach liczne dowody na sw oją korzyść. Przeciwni 
T ow arzystw u wskazują ten fakt, że cała arm ja się 
zbuntowała, że okrucieństw a sypo jów  przew yż­
szyły to wszystko, czego obawiali się najbardziej 
nie ufający im przeciwnicy. Ale z drugiej strony 
Tow arzystw o chlubi się, źe przez swoje um iarko­
wanie utrzym ało niezmierną większość mieszkań­
ców cyw ilnych za obrębem  powstania, źe ii trzy ­
mało dla spraw y angielskiej wierność najznako­
m itszych ludzi w Indjach, źe nie wciągnęło 100- 
miljonów ludzi w szeregi 100,000 powstańców.

Times nie przesądza nateraz nic, roztrząsając 
spraw ę między Tow arzystw em  i jego  przeciwni­
kami, ale już  niejednokrotnie dał poznać, żeźyezy 
i spodziewa się w ażnych zmian w  teraźniejszym 
zarządzie Indji.

— K iedy nowo zaślubieni X ięstwo przybyli na 
stację W indsor, młodzi uczniowie z E ton  w yprzę- 
gli konie ich powozu, prosząc o pozwolenie cią­
gnienia go przez miasto do zamku. Ze trzydziestu 
z tej młodzieży pełnej zapału, wprzęgło się u dy ­
szla, a znaczniejsza jeszcze liczba dopom agała po ­
pychając go z tyłu i p od  eskortą fuzyljerów  gwar - 
dji, k tórych piękna m uzyka w ykonyw ała hym ny 
narodow e, orszak w yruszył ku  zamkowi. D roga 
przeż H igh S treet i Castel liill była rzęsisto o- 
świetlona. Przybyw szy do zamku nowo-zaślubio- 
na para  zajęła apartam enta wykwintnie p rzygoto­
wane w wieży Lancaster.

—  Times i Morning Post, k tó re tak  przeciw ne­
go były  zdania w  kw estji przepisów względem 
cudzoziemców, dziś zgodnie oświadczają, źe rząd  
angielski może otrzym ać pełnomocnictwo potrze­
bne do wygnania cudzoziemców, którym by do- 
wiedzionem zostało w spólnictw o w jak ie j zbrodni. 
Post oświadczą, źe F rancja nie przedstaw iła do tąd  
żadnego żądania w tym  względzie do gabinetu an­
gielskiego. (Ind. Belge.)

A U S T  R J A.
Dzienniki berlińskie podają następujący  wyciąg 

z no ty  gabinetu austrjackiego z daty  lOgo stycz­
nia, starający się wykazać źe sposób widzenia Au- 
strji w kwestji D unaju, zgadza się ze sposobem  
widzenia innych m ocarstw .

»Nie mamy nic pęzeciw przedstawieniu niezwło­
cznie konferencji paryskiej trak ta tu  żeglugi, za­
wartego w W iedniu, aby krajow cy rozm aitych 
państw , mogli przed zamknięciem konferencji, 
wziąć udział w korzyściach jak ie  ten  akt p rzedsta­
wia wszystkim flagom. Życzymy tylko być z góry  
zapewnionemi względem przyjęcia jakie ten trak ­
ta t znajdzie u m ocarstw .

)iJeślibyś,my mogli liczyć na to, źe konferencja 
uzna iż akt żeglugi zgadza się z zasadami kongres- 
su wiedeńskiego i rozporządzeniem  trak ta tu  p a­
ryskiego, i źe um owa ta  stanowi w ykonanie a r­
tykułu 17go trak ta tu  paryskiego, w  takim razie

ślicznym kontr-altowym głosem, wysokiego 
wzrostu i cudnie regularnych rysów dziewczy­
na. — Ja służę u starego bankiera... obrzydli­
wy dziad jak  szatan na obrazie Michała Ar­
chanioła: dobrze mi płacą, nie łają, m ałopra- 
cuję, ajednak... jednak... ale pacienza!— Luigi 
ma długi i dobrze wyostrzony sztyiet...

Poznałem po rysach: była to Transtewe- 
rynianka.

Na tem stanęła rozmowa: słońce zaczęło 
kryć się pomiędzy murami u s t ó p  n a s z y c h  po- 
łożonćj Romy, muzyka grać p r z e s t a ł a — szczu­
p ła  gromadka kobiet wziąwszy powierzone 
im dzieci z a  r ę c e ,  rozeszła się wraz z innemi
d o  d o m ó w .

W  p ie rw s z y c h  ch w ila c h  posłyszanej ro z -  
m o w y , s ą d z i łe m  iż znajduję się w S a s k im  o- 
grodzie, t a k  k a ż d y  w y ra z  owych p ia s tu n e k  
m a lo w a ł  o b y c z a je  n a s z y c h  G e r t r u d  i Małgo­
r z a t  p o d o b n e m i z a jm u ją c y c h  s ię  obowiązka­
m i: o s ta tn ie  s ło w a  przez T r a n s te w e r y n ia n k ę  
w y rz e c z o n e , p rzy p 'o m n id l'y  m i d o p ie ro  ż em  d a ­
le k o , b a rd z o  d a le k o  o d  W a rs z a w y !

{Dalszy ciąg nastąpi.)



nieopieralibyśm y się wcale zgromadzeniu się kon­
ferencji umyślnie w tym  jedynie celu. Ma się ro ­
zumieć zarazem źe po tem uprzedniem i ogólnem 
uznaniu, każde z m ocarstw  będzie miało prawo 
uczynienia drogą dyplom atyczną wszelkich uwag 
możliwych jakieby który  z w arunków  trak ta tu  że­
glugi mógł spowodować.

W  przypadku jednak  gdyby nasze silne przeko 
nanie że akt żeglugi zgadza się z zasadami trak ta ­
tów  europejskich, nie było we w szystkich p u n k ­
tach  podzielane przez inne m ocarstw a które trak ­
ta t paryski podpisały i jeśliby w ołano czekać 
chwili przewidzianej artykułem  18tym do spełnie­
nia m andatu dw óch kommissji, m ocarstw a znajdą 
nas gotowemi do wzięcia pod ścisłą rozwagę wszel­
kich zmian jak ieby  chciano zaprowadzić w akcie 
zaw artym  między państw am i nadbrzeżnemi Du­
naju.

Nie w ątpim y że inne m ocarstw a nadbrzeżne, 
poddadzą się równie chętnie ja k  m y podobnym  
roztrząsaniom . (Jour. des Deb.)

C H I N Y .
W iadomość! z Chin, przywiezione przez osta­

tnią. pocztę indyjską, p rzedstaw iają dużo interes- 
su. W  dniu poprzedzającym  odejście statku  p o ­
cztowego, to  je s t  14 stycznia, połączone siły w y­
lądow ały  na w yspę Ilonan , bardzo blizko K an­
tonu. T o wylądow anie pod  zasłoną kilku s ta t­
ków  wojennych, odbyło się bez w ystrzału i w y­
dobycia pałasza. P rzed  rozpoczęciem działań prze­
ciw K antonow i, chciano czekać odpowiedzi Y eha 
na  ultimatum, k tóre mu posłano ze strony  am bas- 
sadorów . Zawczasu w szyscy przew idują już, 
że w ice-król odpowie stanowczą i zuchwałą od­
mową,

W szystko  więc przygotow yw ało się do a ta­
k u  i przyszła poczta doniesie już  zapewnie, że 
K an ton  w padł w  ręce połączonych w ojsk Francji 
i Anglji.

Będzie to zapewnie jeżeli nie ostatnim, to p rzy ­
najmniej jednym  z ostatnich czynów tej dem on­
stracji morskiej flagi francuzkiej, ponieważ admi­
ra ł K igault de Genouilly, z większą częścią sw o­
ich  sił rozporządzalnych, m a ja k  tylko okoliczno­
ści i po ra  roku  pozwoli, udać się ku brzegom p ań ­
stw a Aman, dla operow ania przeciw Turannie, 
z wojskiem, k tó re  rząd  hiszpański oddaje pod je ­
go rozrządzenie.

P raw dopodobnem  je s t  jednak , że część jakaś 
śił francuzkich uda się na  przyszłą wiosnę z an­
glikami na cieśninę Peczeli, do punktu bardzo 
bliskiego stolicy cesarskiej Pekinu, dla sp róbo­
wania ostatniego wysilenia, jeżeli upadek K an­
tonu  nie będzie o ty le dostatecznym , ażeby 
złamać uporczyw ą zawziętość cesarza chińskiego.

(Independance Belge) 
F R A N C J A .

Paryż 27 Stycznia. Zapewniano dziś, że dekret 
dzielący Francję na wielkie departam enta w oj­
skowe, już  został podpisany przez Cesarza. W e­
dług innych rzecz ta  jeszcze nie tak daleko zaszła 
i nie zdecydowano dotąd k tóre m iasta będą środ- 
kowemi punktam i tych  now ych komend. Nazwi­
ska Lille, S trazburg albo Metz, Paryż, Lyon, T u ­
luza i Rouen, wymieniane są jak o  mające byćw y- 
branemi.

Dygnitarzami przeznaczonemi do tych now ych 
prow incji, mają być: M arszałek Canrobert na 
wschodzie, jenerał B araguay d ’Hilliers wzdłuż g ra­
nicy belgijskiej, m arszałek B osquet w Bretanji i 
Norinandji, a marszałek Pellisier w Paryżu, m ar­
szałek Castellano pozostanie przy  dowództwie 
w Lyonie.

Oprócz tego rozporządzenia, ciągle mówią o 
projekcie praw a uzbrajającego administrację no- 
wemi środkam i przeciw osobom skrom prom ito- 
wanyin w daw nych zawichrzeniach politycznych 
i przeciw atakom  k tórych  rząd Cesarski je s t przed­
miotem w salonach i miejscach publicznych. Już 
rada stanu ma podobno podane sobie do roztrzą­
sania propozycje w tym duchu, ale je s t to pogło­
ska potrzebująca potw ierdzenia.

Monitrur podaje dziś n iektóre szczegóły w przed­
miocie balu danego w am bassadzie angielskiej z o- 
koliczności zaślubin xiężniczki W iktorji. Cesarz 
wznosząc toast dla xiężniczki, rzekł że pije »za 
zdrowie młodych małżonków i szczęśliwe pożycie 
na  k tóre zasługują.« T o mówiąc, Cesarz odw ró­
cił się do lorda Cowley który  stał za nim, k ieru­
ją c  usługą przy wieczerzy, (do której ja k  pow ie­
dzieliśmy, tylko Cesarstwo Iclimość i damy zapro­
szone były  przypuszczone) i trącił w szklankę am- 
bassadora  angielskiego.

W  drukarni J. Ungra Wolno drukować. — W

Cesarz tańczył z lady  Cowley i starszą córką 
szlachetnego lorda, k tó ra nosi ty tu ł lady  W elle­
sley od czasu ja k  je j ojciec-został hrabią. Z w ra­
cano uwagę na wdzięki i pow aby dwóch córek 
am bassadora angielskiego. Cesarz i Cesarzowa 
oddalili się o godzinie 2giej z rana. Cesarzowa 
tańczyła z lordem  Cowley i xięciem Lichtenstein.

P a r y ż  28 Stycznia. Moriitenr potw ierdza dziś 
wiadomości o podzieleniu arinji na pięć wielkich 
kom end w ojskow ych. W edług wiadomości jakie 
słyszeliśmy, m arszałek B arraguay d ’Hilliers mieć 
będzie główną kw aterę w Nancy, m arszałek Can­
robert w T ours a m arszałek B osquet w Tulonie. 
W  Paryżu  dowodzić będzie m arszałek M agnan, a 
w Lyonie m arszałek Castellano. Co do m arszałka 
Pellisier, zostanie on przy swojej pozycji do tych­
czasowej.

Pogrzeb królów  ty Oude odbył się wczoraj. Na 
żądanie xiecia M irzy, Cesarz pozw oliłaby eskorta 
wojskow a tow arzyszyła zwłokom na cmentarz mu­
zułmański, ale w skutku przedstaw ienia am bassa­
dora angielskiego, cofnięto to upoważnienie. Xią- 
że Mirza okazał nadzw yczajną hojność. Posłał on 
doktorow i R oyer 1000 fr. za każclą w izytę k tórą 
oddał jego  matce, a prefektowi policji 2000 frank, 
dla rozdania między ajentów  policyjnych, którzy 
utrzym ywali porządek w czasie pogrzebu z ulicy 
Lafitte na  cm entarz Pere la Chaise.

Xiąże przesłał wszystkim  dziennikom n astęp u ­
jący  list za pośrednictw em  p. A ristida M erilla tło- 
macza.

Panie dyrektorze!
J. K. W. Xiąże Mirza M ohained Jow and Ałlie 

Sekunder H ushm ut B ohador, pragnie podzięko­
wać mieszkańcom P aryża za oznaki czci, uszano­
wania i sympatji, jak ie  ta  szlachetna ludność ob­
jaw iła przy pogrzebie jego matki, królow ej Oude, 
k tó ra um arła w skutku  bolesnych ciosów jakie ją  
dotknęły jak o  królowę, małżonkę i matkę.

J. K. W ysokość spodziew a się że pan zechcesz 
uczynić się organem  jego uczuć i prosi pana o za­
mieszczenie tego listu w swoim szacownym dzien­
niku.

Jego E xcellencja M ulda M oham edM usse H ood 
Deen Chan B ohador, agent uwierzytelniony k ró­
la  Oude otrzym ał polecenie oświadczenia panu 
życzeń J. K. W ysokości.

J. K. W ysokość ma zaszczyt pozdrowić Pana.
Podpisano Murza M usse H ood Deen.

—  Na, cześć nadzw yczajnych posłów  przyby­
łych do P aryża z powinszowaniem Cesarzowi u- 
niknięcia zamachu, przygotow ują się wielkie po ­
low ania w jednej z cesarskich letnich rezydencji. 
W szyscy ci panow ie znajdow ali się na uczcie da­
nej u  lo rda Cowley z pow odu zaślubin xięźniczki
W iktorji angielskiej.

W czoraj odbyło się w  akademji francuskiej 
przyjęcie p. Emile Augier.

P anna Lia Felix, siostrąnieodżałow anej Racheli, 
je s t cierpiąca i odesłała nowe role w k tórych  mia­
ła w ystąpić. (Indep. Bet.).

I  N D J  E.
L isty  i dzienniki z Bom bay z 24 grudnia, p rzy­

wiezione przez ostatnią pocztę zlnd ji, podają  ty l­
ko obszerniej to, co już wiemy z depeszy. W  kil­
ku słow ach można scharakteryzow ać teraźniejszą 
pozycję:

Pozorna spokojność na  północo-zachodzie i 
wzdłuż brzegów półw yspu; liczne miejscowe po ­
w stania w  dolinie Gangesu, szczególnie wzdłuż 
granic państw a Oude i w  środku kraju  sąsiadują- 

terrytorjam i. Anglicy zmuszeni do 
nieporuszania się, dla b raku  posiłków, albo środ­
ków  transportow ych, i ponieważ potrzebują po­
święcać niewielką liczbę wojska jakie posiadają, 
obronie swoich odosobnionych pozycji przeciw 
pow stańcom , którzy się koncentrują ku Caw npore 
' Lucknow .

W  chwili odejścia ostatnich wiadomości z środ­
kow ych  Indji, sir C. Campbell zamierzał nie w kro­
czyć na nowo do kró lestw a Oude, ale up rzą­
tnąć bandy, które w  pobliskości jego  stanow isk 
poruszają się i z tyłu zagrażają m u przecięciem 
kommunikacji głównej kw atery  z tw ierdzą Agra, 
tudziez z K alkutą i Bom bay. Szczególnie w  s ta ­
nie A gra działanie naczelnego w odza stało sięko- 
niecznem.

Z ogółu tych  faktów  pokazuje się, że pow sta­
nie, k tóre w początku  szczególnie w Delhi zda­
wało się mieć charak ter czysto militarny, zmie­
niło się i teraz może liczyć na  sym patję i w spół­
działanie ludu w miejscach, gdzie się d o tąd  zdo­
łało utrzymać. To zapow iada Anglji długą i

ciężką wojnę, jako teź  wielkie ofiary w ludziach 
pieniądzach.

Listy z K alkuty  zapełnione są szczegółami 
względem bohaterskiej obrony garnizonu w Luck­
now. D onoszą także o licznych cząstkow ych bi­
tw ach, w których, ja k  zwykle, pow stańcy byli 
zawsze pobitemi. Ale zdaje się. źe liczne klęski 
jakie ponoszą, nie odejm ują im odwagi, ponieważ 
wszędzie pojaw iają się oni ciągle z znacznemi 
siłami.

T eleg raf doniósł ju ż  o punktach, w  k tó rych  
nowe bitw y zostały stoczone, ale nie powiedział, 
chociaż to niemałej wagi szczegół, k tó ry  praw ie 
w szystkie korrespondencje podają. żeN ena Sahib 
z 100,000 zbrojnych pow stańców  zajmuje jedno  
z m iast niedaleko Cawnpore.

(tndependance Belge)
W Ł O C H Y .

—  Piszą z Rzym u 23 stycznia:
„W iadom ość o zam achu przy  ulicy Lepelle- 

tier, rozeszła się ju ż  tutraj między publicznością 
w  zeszłą sobotę dnia 16 b. m. i wszystkie klas- 
sy społeczeństw a zdaw ały się być przejętemi naj- 
większein oburzeniem i w strętem  dla tej nikcze­
mnej zbrodni.

Ju tro  o godzinie trzeciej w  kościele St. Louis 
des Franęais odśpiewane zostanie Te Peum dzię­
kczynne. ’ ;
ń, K ardynał Decano z Świętego fKollegjum, od­
dał w ty ch  dniach, według istniejącego zw y­
czaju, u roczystą wizytę am bassadorow i francuz- 
kiemu. (Jour. des Deb.)____

D O I l £ S I £ X U .
W yszedł tom 2ąi HISTORII PRAW0DAWSTW, przez 

W . A. M aciejowskiego wydawanej, Szanowni prenu- 
m eratorowie na to  dzieło, raczą je  sobie odebrać 
z xięgarni P. SENEWALDA, lub od osób na ręce k tó ry ch  
złożyli prenum eratę. (Nr. 48— 1,)

W  drukarni Gazety Codziennej wyszło z druku  i je s t  
na składzie głównym w xięgarni H. NATANSONA przy  
ulicy K rakow skie-Przedm ieście N r. 442 n a  lszem  pię­
trze, nowe dzieło pod  napisem: Pamiętniki kuratora 
magazynów. N apisał A ntoni N ow osielski, 16ka, W a r­
szawa 1858 r. Cena rs. 1. K tórego również n a b y ć  m o­
żna we w szystkich xięgarniach W arszaw skich i na 
prow incji po  tejże samej cenie. (Nr. 47— 1.)

I0ŁO1U
w gubern ji Lubelskiej, powiecie i okręgu Siedleckim , 
o mil 2 odległości od Siedlec, Sokołow a i Łosic po ­
łożone, 95 w łók powierzchni mające, są do sprzedania 
z inw entarzem  lub bez tegoż. W iadom ość na gruncie.

 (Nr. 4 6 - -1 .)

^  u  (matek)
Z  j e d n e j  z  n a j c e l n i e j s z y  c l i  o w c z a r ń

IV  S z l ą z k u ,  są do sprzedania we wsi Z w e y -  
l i r o d t  niedaleko W rocław ia. (Nr. 49— 1).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA  WT.
Bentkowski Leon obyw. 

z M ikołaje w ka n r 584 , 
Drewnowski F lor. ob. z S o­
kołow a n r  586, Dobrowol­
ski Leon ob. z Pagórka 
nr 601, Górski Stani. ob. 
z Uleńca nr 414, .Janko­
wski Józ. ob. z Radzymina 
n r 584, Łempicki Hen. ob. 
z Zagajew ka nr 500, Ro- 
kosowski P io tr  ob. z Z arę ­
by n r 566, Szczawiński Jan  
ob. z Biały nr 603, Zabo­
rowski Zenon ob, z Żyto­
m ierza n r 601 , Demblin 
H enryk hr. z W iednia nr 
414, Kassini radzca stanu 
z W iednia nr 414, Pari-

sot Alex, adw okat z W ro ­
cławia n r 412 , Pruszak  
Amelja obyw. z P aryża nr 
1280 , Schoppe Apolinary 
ob. z P aryża n r  1265.

WYJE* h a l i  i  w a k s z a w y .
Byszewski Hen. ob, do 

Drzewiec, Daniszewski Jan  
ob do Kiełczewic, x iądz 
Tadeusz hr. Łubieński bi- y 
skup R odopolitański su- 
fragan djecezji Kujawsko- 
K aliskiej do W iskitek, Mo- 
rzycki M arceli ob. do S ie­
dlec. Swidziński T ytus ob. 
do Podczaszej W oli So- 
kolnkki.]an ob. do Rylska, 
Iłowiecki Józ. ob. do W ro­
cławia.

—  W  dniu. w czorajszym  przyjechało do W arszaw y 
k o le ją  żelazną osób 204, w yjechało 127.

T E A T R  ROZM AITOŚCI. Dziś: Wesele Figara. 
T E A T R  W IELK I. Ju tro : Napój miłosny. — We­

sele w Ojcowie.
NA Z ADANI E P I E R WS Z A WY S T A WA

Cykloramy
wojny Krymskiej i innych obrazów. —  Cena zniżona kop. 
15, dzieci p łaca połowę.—  Tylko przez krótki czas
jeszcze do widzenia. (Ner 336.— 45.)

arszawa dnia 22 Stycznia (3 Lutego) 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszezański


